






C Z O Ł E M !

Hufiec nasz jedną spięty wiarą,
Hufiec nasz jedną myślą spięty,
Za  obowiązek swój ma święty 
W  zawody z lotnym iść sokołem...

Czołem !

W zwyż! P racą ciągłą i ofiarą!
W zwyż! W  podsłoneczne jasne kraje, 
Gdzie przestrzeń skrzydłom  wolność daje, 
Gdzie dusza ściga się z sokołem...

Czołem !

Jednością silni, zawsze społem,
W  promiennej blask wpatrzeni zorzy,
Choć burza się żywiołów sroży,
Ku słońcu mkniemy za sokołem --------

Czołem !
Z d z is ła w  D ębicki.

Rozwarły się odrzwia i wzleciała ptakiem w sło
neczne błękity M yśl, co w  noce szarugi dziejowej 
musiała skrycie tulić się pod mury gm achu rodzim e
go, gm achu K rólew skiego Piastów , Jagiellonów  i S o 
bieskich.

Wzleciała w  przestworze M yśl, co się w  te n o 
ce czarne, noce burzy i słoty w  podziem iach kryła, 
gdyż zam ieszkały w  Zamku pan now y — miał dlań 
jeno słow o nienawiści: ,,precz!“

Przetrwała M yśl noc długą, zda się bez końca  
długą noc, by o św icie, gd y  tylko pierwsze purpury 
słonecznych zórz uderzyły w  stropy niebios,— zaszy- 
bow ać nad budzącą się ze snu ziemią szarą, tą na
szą Świętą Polską ziemią i rzucić światu radosne: 
»Żyję!“

*
* *

Zebrały się w dniu 1 Lipca tysiączne rzesze, by w i
tać im ieniem społeczności naszej tych, którzy sprzysięgli się, 
by naród Polski odrodzić hartem ducha i tężyzną ciała.

*

Odświętnie przybrane trybuny w Sokolni gniazda perw - 
szego  napełniły się szczelnie zaproszonym i przedstawiciela
mi społecznych, naukowych, zaw odow ych i sportowych in- 
stytucyi W arszawy i prowincyi.

W głównej trybunie zasiedli przybyli delegaci Sokol
stwa Polskiego. Powszechną uwagę zwracają na siebie 
przedstawiciele Sokolstwa Litwy, druhowie Gniazda W ileń
skiego: Bolesław Barszczewski, Kazimierz Barszczewski, O s
kar Kauicz, Gustaw Piotrowski, W ładysław Szumański i Ta
deusz W ygonowski. Zebrana publiczność darzy ich wido- 
cznemi oznakami sympatyi. Dokoła Wilnian grupują się: 
przedstawiciel Sokoła Kijowskiego, druh Jan Przeździecki, 
delegat Sokoła w Petersburgu, druh Biegański, delegat S o 
koła w Grodzisku, Stanisław Gasiński, W ładysław Strakacz 
ze Skierniewic, W itold Kędzierski z Dąbrowy Górniczej, Le- 
śkiewicz z Piotrkowa, oraz delegaci ochotniczej straży o g n io 
wej w Puławach: dr. W oliński i naczelnik Kotowski.

Na sąsiednich trybunach widzim y reprezentantów: ka
sy im. M ianowskiego, kasy literatów i dziennikarzy, Tow. 
Lekarskiego, H ygienicznego, Tow. Farmaceutów, Stowarzy
szenia Techników, Handlowców, Związków Zawodowych, 
Towarzystw Kredytowych Ziem skiego i M iejskiego, przed
stawicieli instytucyi przemysłowych i handlowych, przed
stawicieli sfer robotniczych, artystów teatrów warszawskich, 
„Lutnięu i przedstawicieli cechów Warszawskich.

Dwie loże zajmują reprezentanci Towarzystwa W yści
gów  Konnych z wice-prezesem , p. Adamem Michalskim na 
czele. W głównej trybunie zasiadł J. E. ks. biskup sufra- 
gan Ruszkiewicz.

Przed trybunami ustawiono m ównicę, pięknie przybra
ną starożytnemi makatami i lśniącymi pasami słuckimi.

M ównicę otaczają in grem io reprezentowane Towarzy
stwa Cyklistów, Łyżwiarzy oraz W ioślarze— Warszawy, W ło
cławka, Kalisza, Konina, Płocka i Łomży.

U trybun i dookoła boiska grom adzą się barwne tłu
my publiczności. Rzesza ta rośnie z każdą chwilą i za
pełnia wkrótce całą przestrzeń, przeznaczoną dla zaproszo- 
fzonych widzów. Liczba zebranych przekracza 20000 osób.

Pom im o tak licznie zebranej publiczności, porządek 
w szędzie panuje wzorowy. Tłok i ścisk nie dają się nigdzie 
odczuwać. Zastępy druhów pilnują porządku. U wejścia 
do parku stoją plutony sokolskie i witają wchodzących g o 
ści pozdrowieniem  sokołem: „Czołem !“

*
*  *

Z uderzeniem godziny pierwszej, na w yniosłości Hali 
Sokolskiej, przybranej zielenią, trębacze grają fanfarę. 
Na ten znak z trzech bram hali wychodzą plutonami od
działy s o k o l e j — Idą karnie i zgodnie. Gniazda, krocząc 
w bojowym ordynku, zajmują przeznaczone dla siebie miejsca 
na boisku. Ustawiają się w klamrę. Środkową pozycyę  
zajmuje gniazdo pierwsze. Po bokach stają — gniazda 
drugie, trzecie i czwarte.

Po ustawieniu drużyn na boisku, wchodzą na trybunę 
prezes gniazda „Warszawa I“, druh Klemens Starzyński, i se 
kretarz, druh Stanisław Brzostowski i witają publiczność. 
Druh Brzostowski rozwija pergamin i odczytuje doniosłym  
głosem  akt otwarcia Sokolni.

Akt ten brzmi:

.Roku tysiąc dziew ięćset szóstego dnia 1 Lipca p ierw 
sze pow stałe  w  zaborze rosyjskim  gniazdo  Sokołów, za
w iązane w  d. 7 listopada 1905 r. za p rezesury  K lem en
sa S tarzyńskiego, przew odniczącego w ydziałowi, z łożonem u 
z druhów : Stanisław a Brzostow skiego, A ntoniego Dziedzic- 
kiego, Z ygm unta D obrow olskiego, M aryana D ubow skiego, 
Jana G uirarda, M ieczysław a G rzybow skiego, Feliksa G ro- 
dzińskiego, Tadeusza K oszutskiego, Karola M alczew skiego, 
A ntoniego P iotrow skiego, Stanisław a Popow skiego, S tanisła
wa Sm olińskiego, M aryana Straszaka, W ojciecha Szukfewi- 
cza, M ieczysław a W róbla, przy pom ocy Tow. W yścigów 
K onnych i jego  prezesa Adam a M ichalskiego, otw orzyło 
uroczyście w obecności przedstaw icieli w szystk ich  w arstw  
społecznych, zebranych w  liczbie około 20,000 osób w  p a r
ku daw nych w ystaw  rolniczych, pierw szą w zaborze rosyj
skim Sokolnię. O by  Sokolnia ta by ła  po  w iek-w ieków  
źródłem  siły  ciała i hartu  ducha, uczelnią jedności i zgody 
i m iłości bratniej, słow em  wszelkich cnó t sokolich."

Następnie przemawia do zebranych prezes Starzyński 
w te słowa:

Stajem y przed Wami, ażeby zdać rachunek z na
jeżonej przeciwnościami pracy.

Na pozór rezu ltaty  niewielkie —  garść Sokołów, 
którzy Was nie olśnią sprawnością ruchów i dzielnością 
postawy, —  bo my tu dzisiaj nie popisywać się prag
niemy, — my chcemy zaznaczyć, że stoim y ramię przy 
ramieniu i odtąd  ślubujem y Wam, że wytrwamy zgod
nie i godnie na stanowisku: na stanowisku tej Matki 
Ziemi, obficie zlanej krwią bratnią.

Ślubujem y, że miłość bratnia i zgoda jest naszym 
celem, środkam i—siła i męstwo.

Cel mamy jasny i piękny; środki zdobędziem y.
W jedności siła! to nasze hasło. Niechże to 

hasło rozbrzmi się echem we w szystkich piersiach i niech 
ten oto siły zawiązek podniesie do potęgi olbrzymiej.

D roga otwarta, lecz kam ienista i ciężka: k to  na 
nią wchodzi, musi się wyzbyć balastu pychy i fałszy
wych ambicyi; musi być bratem rodzonym tych w szyst
kich, którzy w niedoli i krwawej pracy pogrążeni, 
umieli zachować czystość swej duszy.

My budujem y gm ach mocny i jako taki od fun
dam entów  zależny. Tą podwaliną z wypróbowanego 
m ateryału są oto te drużyny.

Gdy bowiem w dniu 30 października r. z. nam, 
niewolnikom, telegram  zwiastowałZapowiedź wolności,— 
gdy z piersi naszych rwały się potoki słów i pieśni, 
a tem wielkiem ciałem, zwanem narodem, w strząsnął 
dreszcz nadziei i radości —  z chaosu myśli i pragnień 
zadźwięczał głos: „Stwórzmy Sokoła". I stało się to, 
co stać się powinno. Bez zastanowienia, bez chłodnej 
rozwagi, rzucono się z impetem, ażeby słowa w czyn 
zamienić.

*) P ierw sze gniazdo prow adzi nacz. D obrow olski, drugie nącz. 
O lszew ski, trzecie i czw arte nacz. Noskiewicz.
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W  niespełna dni kilka z górą 6000 ludzi zgłosiło 
swoje kandydatury: rwano się do czynu, w ygłaszano 
gorące mowy, tak, że trzeba było wysiłku grona or
ganizacyjnego, ażeby powstrzymać im pet i zacząć pracę 
od abecadła.

Tymczasem wypadki biegły zbyt szybko: nad 
krajem ponownie rozciągnięto stan wyjątkowy. W ię
zienia szybko się zapełniają, i zapał tłum iony boleścią 
stygnie! Lecz nie u w szystkich —  została oto ta  gro
m adka, która przyrzekła na stanow isku wytrwaćl

W ytrwała—takimi druhami możemy się szczycić!
Podstaw a naszej organiza<:yi była tak krucha, 

jak lód na wiosnę: bez żadnej pewności, bez żadnej 
osłony tam, w środku miasta, w zakątku starej rudery, 
w ciasnej dziupli pod strychem uwiliśmy gniazdo —  
gniazdo maleńkie i duszne, lecz niezależne, bo Sokół 
zależnym być nie powinien.

I oto dzisiaj nastał dzień wspaniały: to  nasze 
św ięto—św ięto wolności. Dziś z ciasnej dziupli wyszły 
Sokoły niesprawne jeszcze do lotu, lecz niezadługo 
rozwiną szkrzydła.

Ty, dum ny Ptaku!
Skrzydlaty nasz bracie! podstępem  w ydarto ci 

wolność, my ci ją  zwracamy; uleć więc w powietrze 
do światła i słońca i pokaż szlaki dla myśli naszej!

Ostatnie słowa swej przem owy zwrócił mówca do w ię
zionego obok w klatce żyw ego sokoła. Gdy skończył m ó
wić, otworzono klatkę, i sokół, trzepocąc skrzydłami, wyla
tuje na sw obodę. Zatacza koło nad boiskiem , wzbija się 
się w  górę, poczem  lot zniża i siada na jednem  z otacza
jących boisko drzew, jakby przypatrując się uszeregowanym  
na boisku drużynom i dziwiąc się temu n:ebywałem u w i
dowisku.

Jednocześnie z wypuszczeniem  Sokoła z klatki, gdy  
się tylko ptak wzbił w przestworza, na szesnastu ustawio
nych w dwa szeregi na boisku masztach podniesiono pur
purowe flagi Sokolskie. Na flagach widniały napisy- 
hasła:

„Warszawa 1“
„Czołem “
„W szystko dla Ojczyzny"
„W jedności siła“
„Krzepmy się“
„Szponem w rogow i14 
„W szyscy za jednego"
„Jeden za wszystkich"
„Dumą m łodzieńca —
— jest jego siła“
„Karnie a zgodnie!"

Chwila, gdy w ypuszczono w ięzionego w klatce ptaka, 
widok poruszanych podmuchem wiatru połyskujących w słoń 
cu proporców, fanfary orkiestry i bicie b ębnów — wywołują  
wśród zebranych niebywałe wrażenie. Tysiączne głosy  
„Niech żyje!" zlewają się w jeden wielki okrzyk entuzyazmu. 
M ężczyźni powiewają kapeluszam i, kobiety chustkami. Tłumy 
długo, nie milkną, okrzyki się wciąż wzmagają. Wra
żliwsi z obecnych — płaczą. W tejże chwili otwierają się 
wrota hali po drugiej stronie boiska; z wnętrza w ycho
dzi w olno, majestatycznie pluton chorążych gniazda „War
szawa I" ze sztandarem. Bębny warczą. Orkiestry grają 
marsza Sokołów . Pluton idzie drogą, m iędzy dwoma sze
regami masztów z proporcami, i kroczy przez boisko.

Komenda: ,.Baczność!“
Naczelnicy i plutonowi salutują. Publiczność obnaża 

głow y i w uroczystem skupieniu— wpatruje się we w spania
ły widok.

Szesnastu rosłych, dzielnych druhów-Sokołów stanowi 
pluton, eskortujący sztandar. Idą zgodnie, jak jeden mąż, 
krokiem pew nym ,- kierują się ku trybunie i na komendę: 
, Stanąć— Stój!“— zastęp jak wryty zatrzymuje się w miejscu.

G R U PA D E LE G A T Ó W  W TO W AR ZYSTW IE  DRUHÓW  W YD ZIAŁO W YC H .

Na I planie Druhow ie: A l. Leśkiew icz, B iegański del. z Petersburga, S t. P opow ski, W ł. S tp iczyński, Em il Rauer, KI. Starzyński, D r. W oliński, 
del. z Puław, Wł. Szumański del. z Wilna, Bolesław  O lszew ski naczelnik gniazda „W arszaw a l l “ . Na II planie druhowie: M alc, B. 'B a r 
szczewski del. z Wilna, G ustaw  P io tro w sk i del. z Wilna. O skar Kaucz del. z Wilna, K. Barszczew ski del. z Wilna, Tad. W ygonow ski del. z Wilna 
J. Sobieszczański druh i przedstaw iciel prasy. Na III planie druhowie: M. S traszak, W ito ld  Kędzierski z D ąbrow y, Leśkiew icz z P io trkow a, 

D r. Jan G uirard, K o tow ski del. z Puław , Tad. Koszutski skarbn ik  wydz., W ł. Strakacz ze Skierniew ic, St. B rzo s to w sk i, sekretarz wydziału.
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PLU TO N  C H O R ĄŻYC H  G N IA Z D A  „W AR S ZA W A 1“  z prezesem Starzyńskim , i naczelnikiem D obrow o lsk im ,

pośrodku najm łodsze sokolę, 7-letni Stefek G uirard. (Fot. N. Grzywiński).

Znów okrzyki rozentuzyazmowanej publiczności. Znów  
łzy radości i rozrzewnienia. 

Na mównicę wchodzi adw. przysięgły Stanisław Po-  
powski, druh Gniazda „Warszawa I,“ redaktor czasopisma 
rSokół“ i zaczyna swą przemowę:

„W idzieliście królewskiego ptaka, jak wzbił się 
pod obłoki, błyszcząc w słońcu piór swych srebrem, 
migocąc złotem  ostróg.

W zbił się i odtąd krążyć i unosić się będzie nad tą 
ziemią całą— polską ziemią

Ten widok sym boliczny ma dla nas takie zna
czenie, że idea górna i wzniosła, idea jako ta ziemia 
rozległa, idea, która dotąd w głębi serc jeno tęsknem  
paliła się zarzewiem, dziś w czyn się wszczepiła, przy
oblekła w ciało i odtąd zam ieszka pomiędzy nami.

Tu na fundam entach gm achu Sokolstwa, w sa
mem zaraniu roboty, zwracam swe słowa do W as, jej 
kierownicy i mistrze, co w dłoniach swoich jej ster 
dzierżycie i wołam, wołam głosem  przestrogi: C zu
wajcie! Niechaj gmach ten rozległy wznosi się wolno, 
lecz niech czystości jego linji nie psuje żadne od planu 
odstępstw o, żadne idei uszczuplenienie. lub co gorzej— 
zniepraw iene.

By lot swój górny utrzymać, by szybować rów
nym szlakiem i wzbijać się coraz wyżej, ma ta skrzy
dlata idea sokolska, ptak— idea, dwa środki potężne 
dwa skrzydła.

Na jednem  z nich błyszczy promiennemi w yryte 
zgłoski podniosłe hasło: bezpartyjność.

Sokół niechaj pozostanie zdała od wiru walk 
stronn iczych .— Objęciem on być musi rozwartem dla 
wszystkich, jednakow o gorące tulącem do siebie w szyst
kich, w których łonie trzepoce się serce Polaka.

Patrzajcie: oto otworzyliśm y gościnne w rota so 
kolskie i wołamy: niechaj w stępuje w nie śmiało każ
dy Polak, bez względu na wyznanie i przekonania.
O paszporty polityczne tu  się was nikt nie zapyta. 
A w stąpiwszy w krąg druhów, pozostaniecie nam 
braćmi, w jednym  wspólnym szeregu, ramię przy ra
mieniu, jedni, i tą  jednością potężni, bez względu na 
różnice społeczne, bez w zględu na klasowe przepaści.

Tu, w tem duchów męzkich ognisku palącem zagasnąć 
m uszą głow nie walk i rozterek politycznych.

Stopić się winny w bratnim serc łańcuchu nie
snaski i swary, i zakwitnąć wspaniałym  kwiatem jed 
ności i zgody.

A na tem  skrzydle drugiem , niby tęcza trójbar
wna mieni się wielka idea—w spółczesnych idei słoń
ce —  dem okratyzm . Ale nie ten suchy —  teoretyczny 
dem okratyzm , z którym  ciągle w drukowanej spo ty 
kam y się bibule, ten żywy w ciało i krew przyoble
czony dem okratyzm jutra.

Demokratyzm sokolski—to znaczy równość, k tó
rej tu sym bolicznym  wyrazem są oto te  szeregi dru
hów karne. Z nich każdy od najniższego do najw yż
szego, stając tu, odrzuca precz w szystkie w zględy 
i przywileje, które go jeszcze wczoraj dzieliły od in
nych, takich jak on szeregowców.

Demokratyzm sokolski—to  braterski dłoni uścisk
i braterskie sił skupienie ku jednym  dla wszystkich, 
promiennym ideałom wszechm iłości i kultury.

Dem okratyzm  sokolski wreszcie—to krzyk wol
ności, lecz o niej nie będę mówił Wam, Synom tej 
Ziemi, która wolność ukochała ponad śmierć i życie. 
Przyłóżcie ucho tam, do zawór duszy W aszej, przysłu
chajcie się jej szmerom tajem nym  a tęsknym , zwróćcie 
twarz na północ, tam ku białym Sybiru lodom, roz
ważcie każdy czyn W asz silniejszy, k ażdykrok  śmiel
szy, a w nich, niby rdzeń, niby żyłę złotą, znajdziecie 
tęsknotę za wolnością.

D latego też o niej nie powiem Wam nic, tylko 
na cześć jej wzniosę okrzyk sokolski— „Czołem"!

Potem przemawia art. malarz Antoni Piotrowski, druh 
tegoż gniazda.

„Upadliśm y przez bezsilność— przez bezprawie!
U nas, gdzie pół wieku bezprzykładnej w hi- 

storyi niewoli zrujnowało kraj moralnie i m ateryal- 
nie —  trzeba podnieść to, co obalone, uszlachet
nić to, co było spodlone, wskrzesić to, co było 
zabite i szybko rozpocząć budow ę gm achu, który pod 
ciosami wrogów legł w gruzach, zarosłych pokrzywą, 
ostem , szalejem . Potrzeba nam do tej pracy silnych— 
karnych— śmiałych i sprawiedliwych.
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O to przyszłe zastępy tych pracowników— Pol
skie Sokoły.

Robota się rozpoczyna, niech w szyscy bez w y
jątku Polacy staną. Pod sztandarem  sokolstwa 
je st miejsce. Praca przed nami wielka. W zdrowem 
ciele, zdrowy duch— pracujmy więc przedewszystkiem  
nad tem, aby całe społeczeństwo było zdrowe ciałem.

W ypędźm y precz: gnuśność, rozpustę i pijaństwo, 
a i zdrowie ducha zakwitnie!

Pam iętajm y o tem, aby nasze osobiste potrzeby 
były skrom ne— bo musimy wszyscy bez wyjątku od
dać nadm iar naszej pracy dla społeczeństw a— a potrze
by te są olbrzym ie, niezliczone. Nie oglądajm y się 
jeden na drug iego—albo na dobrodziejów, aby dali 
społeczeństwu to, czego mu brak.

Naród niech daje sobie; społeczeństwo całe niech 
pracuje dla siebie.

Niech zostaną wszyscy przepasani pasem  za
konu braterskiego, z wielką miłością dla O jczyzny, dla 
pracy jej około odrodzenia".

Na mównicę wchodzi druh Lucyan Kobyłecki, prezes 
gniazda „Warszawa III, “ a w ice -p rezes Towarzystwa W io
ślarzy, i mówi o doniosłości chwili, którą przeżywamy,
0 ziszczeniu się naszych najskrytszych rojeń, o tem, że tu 
u siebie mamy tego Sokoła— o którym dotychczas niew olno  
było nawet marzyć. 

Gromkim okrzykiem „Czołem!“ przyjmuje publicznie 
w ypow iedziane słowa. 

Z kolei zabiera g ło s  poeta Kazimierz Julian Jasiński 
1 zwraca się do zebranych z następującą improwizacyą:

„Czołem wam , druhy, to  koło o tw arte  
Niech kres zw iastuje troskom  i niedoli,
G dy szlak do  A ten prow adzi przez Spartę,
W iw at nasz Związek Sokoli!

** *
Skoro ta  ziem ia z letargu  zbudzona,
N ow ego życia zapala nadzieję,
N iechże ją krzepkie podźw igną ramiona,
C iepło serc naszych rozgrzeje!

*  у

I myśli b ratn ie, g d y  jutrznia lóżana 
C hw ilę rozśvutu zapow iada blizką,
Przez m iłość Polski i C hrystusa Pana 
Z estrzelm y w  jedno  ognisko!

*
* *

Byśm y, g d y  słońce jasność na b łękicie 
Szerokie czynu rozprom ieni pole,
Uczuli w sobie daw ne serca bicie 
1 ducha w zlo ty  sokole."

Gdy skończył, wchodzi na mównicę gorąco witany de
legat Sokoła w Wilnie, druh Gustaw Piotrowski i mówi tak:

Jako delegat Sokołów W ileńskich, przy
były w tow arzystw ie kilku naszych druhów na uro
czystość otwarcia pierwszej w kraju polskiej Sokolni, 
czuję się szczęśliwym, że jestem  naocznym świadkiem 
zapału, jaki wzniosła idea Sokolska wśród ogółu bu 
dzi i m ogę wam, kochani Bracia, w imieniu całej Ge- 
dyminowej drużyny sokolej, złożyć życzenia najpo

m yślniejszego i trwałego rozwoju; niech ta pierwsza 
Sokolnia, uroczyście dziś otwarta w sercu ukochanej 
naszej ojczyzny, będzie nam od dzisiaj przykładem 
i wzorem, godnym  naśladowania. Niech wreszcie w jak- 
naj krótszym  czasie wytworzy z naszej młodzieży za
stępy dzielne, którychby hasłem , oprócz zasadniczego: 
„m ens sana in corpore sano“ było „jeden dla dobra
i za w szystk ich— w szyscy d la — i za —  jednego.

Czołem 1“

*
* *

Następnie zabierają kolejno głos:* delegat Sokoła  
w Kijowie, druh Jan Przeździecki, delegat Sokoła w P e
tersburgu, druh Biegański i delegat ochotniczej straży w Pu
ławach, dr. W oliński. Każdego z m ówców publiczność da 
rzy oklaskami i okrzykami 

Po skończonych przemowach następuje ogó ln y  p o
chód drużyn i defilada ich przed sztandarem, pod dźwię
ki marsza Sokołów . 

Na tem zakończyła się uroczystość. Tłumy długo  
jeszcze pozostaw ały na murawie boiska pod powiewającymi 
na masztach proporcami. Koło godziny trzeciej zaczęto 
się zwolna rozchodzić, unosząc z sobą tyle przeżytych wrażeń 
w dzień tak doniosły, a tak upragniony oddawna.

*
* *

Z okazyi święta Sokolskiego gniazdo otrzymało sze
reg listów i depesz z życzeniam i.

1) O d „Sokola—M acierzy” we Lwowie: D rodzy bracia! 
Marzenia nasze ziściły się: „Sokół — w naszej ukochanej 
i tak  nam  nadew szystko  drogiej W arszawie. Sokół ten 
w zbił się w  górę chyżym , a śm iałym  lotem  i poczyna uno
sić się nad Ziemią Polską. Nasz ukochany ptaku, leć w y
żej a w yżej, zataczaj corgz dalsze i w iększe kręgi, obejm uj 
wzrokiem  całą Ziem ię Polską. Za W ydział polsk. Tow. 
Gimn. „Sokół-Macierz" P rezes i Sekretarz.

2) O d „Sokoła" w Krakowie: N ajgorętsze życzenia 
od  krakow skiej sokolej drużyny. Niech W am się ściele 
w szystko jaknajpom yślniej; niechaj W arszawa stan ie  sie dla 
nas co rychlei w zorem  w  sokolim  rozwoju, jak  b y ła  ty le - 
kroć w zorem  w rozlicznych trudnych  m om entach narodo
w ego  życia. N iech narodow e ideały  nasze mają w W as 
najgorliw szych czcicieli; n iech od sam ych narodzin W aszego 
Sokola g łęboko  zapadnie w serce druhów  prześw iadczenie, 
że nasze sokole hasła -dzielność, hart, w iara we w łasne 
siły i bezw zględne b ra terstw o  sokole, m uszą uczynić z n a s— 
niezw yciężonych. Czołem! T u rsk i.

3) O d „Sokoła" w P etersburgu: Sokół petersburski 
śle Wam, druhow ie, w  uroczystym  dniu dla całego  Sokol
stw a polskiego serdeczne życzenia. Czołem! P rezes Cie- 
m acki, sekretarz Barchwitz.

4) Od „Sokoła" w Pradze Czeskiej: V zdalenost za- 
branuje nam sucastnit se svatku vaseho, v  duchu zdravim o 
vas pri prvom  vzletu za ѵ е ік у т і ideały sokolskym i pro 
rozkvet budoucnosti polskeho lidu nazdar ceska obec so
kolska! D r. Scheiner starosta.

Wyjście z hali oddzia łów  gniazda I. (Fot. Ł. Dobrzański).
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• 5) O d .Sokoła* w Poznaniu: N ow em u Sokołow i 
w e w łasnem  gnieździe  życzym y rozwoju. Czołem! dzielnej 
d ru ży n ie .—W ydział zw iązku Sokoła. Chrzanowski, Rzepecki.

6) O d „Sokoła" w  Przem yślu: Duchem  z wam i z łą 
czeni, zasyłam y .Szczęść Boże!* Praca W asza niech przy
niesie odrodzen ie  O jczyźnie. O kręg  Sokolski — Prezes 
Tarnawski.

7) O d .Sokoła* w Zgierzu: Z okazyi otw arcia Sokolni 
p rzesyłam y życzenia najpom yślniejszego rozwoju. Czołem! 
Zgierz.

8) O d profesora a tle tyk i, p. P ieńkow skiego, z N ałę
czowa: W olnemu, niezależnem u Sokołow i ślę pozdrow ienia 
i życzenia. Czołem! Pieńkow ski.

9) O d p. Tadeusza Hiża z Petersburga:

G dy W am życzenia zabrzm ią społem  
Ze w szystkich Polski ziem, okolic,—
Przyjm cie i m oje b ratn ie—.czołem*
W im ieniu druhów  i sokolic.

A g d y  popłyną W asze śpiew y,
I radość się rozlega wokół,
Pom yślcie wówczas, że z nad N ew y 
Swe pozdrow ienie śle W am Sokół.

Po zakończonym  obchodzie wydział Gniazda pierw
szego  podejm ował przybyłych gości i delegatów  zaprzyjaź
nionych Towarzystw Sokolich obiadem w hotelu Euro
pejskim.

W ygłoszono szereg mów i toastów.
M iędzy innemi druh T. Koszutski w ygłosił wiersz, na

pisany przez Jana Czubka na otwarcie Sokolni w Krakowie

Wiersz ten brzmi:

Tężm y się bracia! Tam, gdzieś poza św iatem ,
W krainie m arzeń, w  n iebie ideałów ,
Duch pew nie  czysty , i b ra tu  jest b ratem ,
W yzw olon z  ziem skich szum ow in i kałów:
Tu bój o wolność i czarny kęs chleba!
Tu ra trio n  silnych i pięści potrzeba.
Tężm y się bracia!—Przem inęły  czasy,
O dy ludźm i w ładła p ieśń  i do b re  słow o,
O dy boski Orfej zw ierza, g łazy, lasy,
Poruszał cudną sw ej pieśni wym ow ą;
G dy pieśń  traw iła, co p ierś ludzką brudzi,
I z ludzkich besty j rob iła  znów  ludzi.
Dziś krwi n asta ły  czasy  i ż e ’aza:
Św iat cały  w  pędzie w iruje rozbieżnym ;
Serce nienaw iść tru je jak  zaraza,
1 człek człekow i jes t w ilkiem  drapieżnym .

Wyjście z hali plutonu chorążych gniazda ,,W arszawa 1“  ze sztandarem.
(Fot. Ł. Dobrzailski).

Od Sokoła Czeskiego w Pradze.

C eska Obec S o k o lsk a
Ye S lo w a n sk e  P ra ze  dne j o  сегѵса /роб.

D raz i b ra tr i iJ

J e  mim ѵеіісе lito, że nasledkem  k ra tk ę  Shfity neni nam 
możno vyhoveti miłemu pozvani vasem u a  lić a stn iti se oteyieni 
t?locv ifnv  ѵаіі, ропёѵаііі fo rm ality  ces ty  к Yam  jso u  dosti 
zdlouhaire. Musime tutiiź p rozatim  je n , v duchu m iti podil na 
krasnem  sva tk u  VaSem a  projeviti Vam  z łtloubi s rd ca  sveho 
upfim ne, a  b ra trsk e  p ian i, aby  pron i ten to  k rok  vstupu polskeho 
sokolstw a n a  piidu k ra lovstv i byl predch&dcem ninohoslibnćho 
a  yelkeho rozm achu, a  płodne fiunosti pH itich  plukft Sokolsk ich  
ku povzneSeni Y aś i otMny.

S radosti bezmórnou pHjali jsm e  zpravu  o vztyfeni p ra  
poru Sokolskeho ѵе \  агіаѵв sp a tiiy ice  v fi nu tom pochopeni 
v lastenet'kć  p ra ce  v zajm u lidu  polskeho, jehoź budoucnosf 
p red eriim  na zdravych  plecich je b o .sy n u  budow ali możno.

V itam e V as p ro to  s nad len im  v ra d y  slovanskeho Sokol
s tw a  a  ѵіпеше \  a s  horoacnń к prsoum  sw ym  ja k o  spolupraco- 
ѵпіку n a  ѵеікё idei obrozeni a  иѵоіпёпі lidu  slovanskeho nabi- 
ząjice Vam  och o tn i a  rad o stn e  ru k u  pomocnou p ro  k ra sn e  uko- 
ly Va5e.

Prpjem e si s Vam i u tvoriti celek b ra trsk y  dinou m yslen- 
kou ov ladany  zd aru  a  prospćchu r5em nam  spolefnćm u sloużici.

N echat żije, vzketa  a  m olmtni Sokolstvo v k ra lovstv i 
a  k ra fi  v fe le  sveho n a ro d a  tuhou p rąc i, nezdolnou vy trva]osti 
a  śirokym  rozhiedem  slovanskym  vpred ku slavś a  velikosti 
polske. N a  zdar!

I ’resednlctvo  Ceske Obce Sokolske

Ju c . Jm aśek , D r. Jo s . Scheiner,
je d n a te l . s ta ro s ta

Zw ycięzca godłem  potrząsając krwawem , 
U rąga s ła b y m —patrz: siła p rzed  prawem . 
K iedy więc s i'e  św iat staw ia ołtarze,
W służbie u siły  spraw iedliw ość św ięta,
G dy w rogi w ilcze przybierają tw arze,
My jedni korne m am y być jagnięta?
Nie!—lecz g d y  drogę rozbójnik nam zajdzie, 
O dpow iedź w pięści zaciśniętej znajdzie. 
A lboż to , bracia, na hart i p ierś tw ardą 
Mają osobne przyw ileje wrogi?
Alboż to  Polak  nie staw iał się hardo?
I w tłum y  w rogów  nie roznosił trw ogi? 
Niech pow ie krzyżak, pogan i turczyny:
C zy pięści polskie z kruchej b y ły  gliny? 
Lecz nie ten, bracia, m iłuję O jczyznę,
Kto się bezczynny  chw ałą przodków  puszy: 
H ańba, kto ojców przeżuw a spuściznę,
A sam ni g łow ą ni ręką n ie ruszy!
N iezdarne plem ię, przeklęte! co gnuśnie 
Na laurach ojców poziew a i uśnie!
Gm ach ten  w spaniały  w syzyiow ym  trudzie  
D łonie rodaków  ofiarnie w znosiły  
fostaw ili go  dobrej woli ludzie,
By by ł przybytkiem  narodow ej siły,
By pokolenia w olne od obucha 
Tu hartow ały  ciała, krzepiąc ducha:
Więc ćw iczm y ciało, aż stw ardnie  i zgęstn ie, 
Bary rozszerzm y, w stal przekujm y mięśnie, 
Tu się jagnięcej zbyw ając na tury  
Z łość bierzm y wilka i w ilcze p a z u ry ..

Niech z teg o  gniazda sokole d rużyny  
Karne bra terstw em , porządkiem  i zgodą, 
Lecą tam  w górę  w podniebne krainy 
Tęskne za zło tem  słonkiem  i sw obodą.

To sobie bracia, sokoły , przysiężm y 
I z w iarą w sercu tężm y się—o  tężmy!
Silić się znoić—pocić—a zaw sze razem  
Zaw sze w  imię Boga!
W szystko dla Naszej! dla św iętej d la Polski! 
O to, Rodacy, nasz pacierz sokolski.
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Odczytanie aktu otw arcia  przez sekretarza w ydziału St. B rzostow skiego . ( 'F o i. i .  Dobrzański)

Druh Szybalski wypowiedział płomienny wiersz dr.Jul- 
jana Ochorowicza:

„Nie ten zna burzę, co między wichrami 
Na pełnem morzu napotykał grom y—
Nie ten zna walkę, co zbratan z działami 
I z hukiem boju znajomy;

Lecz kto bez chleba i bez łzy bratniej,
Przez tłum y ludów, sam siłą własną 
Szedł i zdobyw ał w życiowej matni 
Każdy kęs chleba, każdą myśl jasną.

Kto bez promienia rodzinnej wiary,
Strącony w otchłań przeszedł przez piekło,
A nie spalony ogniem  ofiary
Szedł wciąż, choć szczęście przed nim uciekło.

0  ten zna walkęl
Bracia! przed nami taka dziś droga leży otworem 
Naprzód! kto padnie —  wspomnim ze łzami,
Kto wytrwa, będzie nam wzorem.

Bracia! przed nami światło zdobycia,
Nadziei tysiąc, zawodów tysiąc,
Lecz nim przejdziem y pierw szy próg życia 
Każdy z nas pierwej musi tu , przysiądz.

Przysiądz na w szystkie świętości ziemi,
Że póki serce w piersi bić będzie,
Do walki pójdzie z innymi,
1 siłą chwałę dobędzie.

My chcemy walki, lecz nie tej krwawej,
Co świat napełnia zwierzęcym wrzaskiem 
I w liczbie morderstw  szuka swej chwały
I dumna krwawym oklaskiem.

Nie tej, co w pośród dzikiej zamieci, 
Ogniem  i mieczem burzy i straszy,
My chcemy walki, co kraj oświeca 
Od piwnic aż do poddaszy.

O! bo pieśń nasza, to  nie ta łzawa,
Tęskna m elodya niebieskich ptaszyn,
0  nie! pieśń nasza, to ludu wrzawa 
Stuk młotów i turkot maszyn.

Nasza modlitwa to nie to  m gliste 
Tęskne za lepszym  światem wzdychanie, 
Nasza modlitwa to wiekuiste,
Łączne miłości z wiedzą działanie.

A więc, nim krótki sen życia się prześni, 
Nim drogę trudów  przebędziem y śliską, 
Chowajm y w sercu dźwięk bratniej pieśni,
1 bratnich uczuć ognisko.

A gdy czas, spieszm y zagrzani wiedzą 
Sokolim lotem  do pragnień szczytu, 
Niech o nas przyszłe wieki powiedzą, 
Żeśm y zbliżyli promienie świtu.

Żeśm y na ludu w zburzoną falę,
Łódź losów naszych kierując myślą,
W znieśli i wiedli dłonią wytrwale 
Tam, gdzie w oddali po nad głów  tłum em, 
Na wielkiem drzewcu w szechw iedzy drzewa 
O kryty chwałą z tajemnym szumem 
Sztandar postępu powiewa.

Lecz nim go nasze dłonie pochwycą
I zatkną w górze u stóp zenitów, 
Bądźm y dla wspom nień złotą skarbnicą, 
Dla grom ów — skałą granitów.

W zlo t sokoła. (F ot. Ł. Dobrzański).
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O godzinie 6-ej delegaci Sokołów  i przybyli na otwar
cie Sokolni goście  odwiedzili w ioślarzy, zgrom adzonych na 
Regatach dorocznych.

*
*  *

O godzinie 7-ej— udano się do parku Sokoła na urzą
dzoną tam na cześć przybyłych gości zabawę. Zabawa ta, na
zwaną „Kupałą" miała sym bolizow ać wschodzące dla Sokol
stwa Polsk iego słońce.

W ieczornica w klubie wioślarskim w Foksalu zakoń
czyła uroczystość.

nie złamać! W spom ina o powstałym  w W arszawie chao
sie pojęć na czele Sokolstwa — o kąkolu, który się łatwo 
m ógł do naszego Sokolstwa zakraść. A kończy pobudkę, 
takiem wezwaniem  do społeczeństwa:

„Dziś zaczyna być lepiej. Praca lżejsza, kąkol 
sam usycha; już g o  nawet pleć nie warto. Zagłuszyły  
go  kwitnące na żyznej glebie starannie zasiane zboża!

D ziś Sokolstwu naszemu pozostaje tylko, —  
w chwili dziejowej P otrzeb y ,— rozrzucić po kraju ca
lem wici Sokole, nawołując wszystkich żyjących do

Przem ówienie adw.' Popow skiego.

Przem ówienie prezesa Lucjana Kobyłeckiego.

*
*  *

Gniazdo otrzymało z racyi święta Sokolskiego szereg  
życzeń od wielu instytucyi W arszawy i prowincyi. Prasa 
zamieściła szczegółow e opisy dnia, podnosząc doniosłość  
zadań Sokolstw a Polskiego.

O bszerny artykuł o Sokole zam ieścił w dw utygodni
ku m łodzieży _Zniczu“ druh Stanisław Brzostowski. W spo
minając o ciernistej drodze, po której kroczył Sokół 
Warszawski dotychczas, opisuje trudności, które mu przy
padło zwalczać. Mówi jak pierwsi Sokoli W arszawscy p ie
lęgnowali ukochane pisklę Sokolskie z pieczołow itością naj
czulszej matki, jak strzegli, by mu najdrobniejszego piórka

w spólnego pochodu na w rogów naszych, których 
imię —  ospalstwo i niem oc gnuśna.

Więc w pochód! W pochód, Sokoli, przez sioła
i grody, z pieśnią naszą Sokolską na ustach, z m iło
ścią bratnią w sercu, z zapałem  i wiarą w zwycięstwo.

Pod sztandar Sokoła! Pod sztandar j e d n o ś c i ,  
k a r n o ś c i ,  z g o d y ,  b r a t e r s t w a  i m o c y !

W pochód wszyscy! „Bo kto nie wyjdzie z do
mu, aby zło znaleźć i z oblicza ziemi wygładzić, do 
tego zło sam o przyjdzie i stanie przed obliczem je g o .u

Niech więc hufce nasze Sokolskie rosną z dnia 
na dzień, z chwili na chwilę! Niech naród cały ha
słem: „ S o k ó ł ! ” zjednoczony stanie do pracy!“

Wydawca: Gniazdo „W arszaw a 1“  T ow arzystw a Gimnastycznego „S o k ó ł"  w  W arszawie. 

Kom itet Redakcyjny —  druhow ie: S tanisław  B rzo s to w sk i, Henryk Janow ski, Józe f Sobieszczański.
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